Dziś w „ŚM” spotkanie z bohaterką niedzieinego 
seriału TVP 
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Janną - Janką - Agnieszką Kruk 


SWIAT 5: 
SJ) MŁODYCH 


Coraz rzadszy widok: karawana słoni afrykańskich ciągnąca przez sawannę. Te olbrzymie ssaki (męskie 
osobniki osiągają 3,3 metra wysokości i sześć tys. kilogramów wagi, dorosłe słonice są mniejsze: 2,4 metra i 
ważą 3 tys. kilogramów), mimo ścisłej ochrony i wysokich kar za kłusownictwo, są gatunkiem ginącym 
Kiedyś występowały masowo w całej centralnej Afryce. W pogoni za kością słoniową ludzie bezlitośnie 
zabijali je przez lata tysiącami i do dziś zachowały się tylko nieliczne sztuki, żyjące w rezerwatach. (gb) 


klatka schodowa - oto, czego 
jesteśmy świadkami 

TAKI FASON, takie zachowa- 
nie zatacza coraz szersze kręgi |, 
powoli zaczynamy się do niego 
przyzwyczajać 

© Czy sądzisz, że TAKI FA- 
SON jest nieszkodliwą formą 


Przeczytajcie jeszcze raz wszy- 
stkie 24 wiersze | odpowiedzcie 
sobie na pytanie, który z nich 
wydaje się Wam najlepszy. Tylko 
jeden spośród dwudziestu czte- 
rech. 


Wakacyjny 
Konkurs 
Poetycki 


Pełnia 


W mocy 


bezgłośnie 


srebrzyście 
księżyc zawisł rad dacherrm 


Głosujcie na kartkach poczto- 
wych wysyłanych pod adresem 
redakcji, z dopiskiem „Plebiscyt 
Złotego Szerszenia”. Na odpo- 
wiedzi czekam przez tydzień od 
ukazania się tego numeru. 

Kto z głosujących wylosował 
nagrodę, kto został laureatem 
publiczności, a także komu laur 
przyznał Złoty Szerszeń - do- 
wiecie się za miesiąc. 

Wszyscy rozczarowani | cle- 
kawi mojej I Szerszenia opinii na 
temat konkursowych utworów 
będą mogli przeczytać PODSU- 


Czy znasz nowe hasło wywo- 
4awcze Ligi Reporterów? Wiesz, 
czego ono dotyczy? 

Chcę poznać Twoją opinię na 
temat sposobu bycia dalekiego 
od dżentelmeństwa 

Wulgarny język, ordynarne za- 
chowanie, celowe niszczenie | 
dewastacja automatów telefon|- 
cznych, zieleni pielęgnowanej 
przez innych, punktów świetl- 
nych, szkolnych mebli, wc, sie- 
dzeń w autobusach i przedzia- 
łach kolejowych... Oto przejawy 

Obrzydliwy, odrażający zwy- 
czaj plucia na ulicy, a nawet w 
miejscach takich jak winda czy 


wyżycia się I że z niego po pro- 
stu wyrasta się jak z krótkich 
spodenek? 
© Czy ten, kto nie mówi 
przepraszam, pcha słabszych od 
siebie - imponuje komukolwiek, 
czy też uważany jest za zakałę 
klasy i rówieśnicy stronią od 
niego, a Ty również trzymasz się 
z daleka? 
© Czy masz |akleś propozycje 
na zwalczanie TAKIEGO FASO- 
NU | chciałbyś je przedstawić 
szerszemu gronu? 
Napisz jak najszybciej! Czer 
kam Szel 
Ligi Reporterów 


by słiechać 
jak szepczą 
do siebie 
liście 


MOWANIE, a w nim, być może 
swoje nazwiska na liście wyró- 
żnionych, pochwalonych I za- 
chęcanych do dalszego poezjo- 
wania, choć na publikację było 
jeszcze za wcześnie. To podsu- 
mowanie, bez listy laureatów, 
ukaże się za tydzień - w numerze 
sobotnim z 11 listopada. 
No to do podsumowania! 


Przelećmy się „Kasią”! 


(PAP). Mieszkaniec Bielska- 
-Białej, mgr inż. Edward Mar- 
gański skonstruował | wykonał 
samolot sportowy typu kieszon- 
kowego - „Kasia”. Ma od dłu- 
gość 4,1 m i jest wyposażony w 
dwa silniki umożliwiające uzy- 
skanie prędkości 220 km/godz 
Konstruktor przygotowuje drugą 
wersję samolotu - jednosilni- 
kową 


Ania Hop 
Przemyśl 


24, odkładając pozostałe sześć 
na inne okazje, ponieważ nie w 
pełni odpowiadały tematowi 
konkursu 

A teraz - wiernych czytelników 
prosimy o dokonanie wyboru. 


Oto ostatni już z wierszy wyty- 
powanych do nagrody. Spośród 
tysiąca nadesłanych na konkurs 
wybraliśmy z Szerszeniem trzy- 
dzieści. A z tych trzydziestu 
wydrukowaliśmy do dziś tylko 


MARKO, P-545, 
80-801 Gdańsk 50 
G-142/2 
Wasza BRZĘCZYSŁAWA 


co 
TO 
JEST? 


Czy oglądaliście serial 
„Wojna i pamięć”, kontynua- 
cję „Wichrów wojny”? W jed- 
nym z odcinków wspaniale 
pokazano bitwę o Midway - 
wielką bitwę powietrzno-mor- 
ską dwóch flot: amerykań- 
skiej i japońskiej. W wyniku 
tej i innych toczonych wów- 
czas bitew setki samolotów i 
dziesiątki okrętów spoczęło 
na dnie Oceanu Spokojnego, 
gdzie leżą do dziś. A zdjęcie? 
Przedstawia ono kokpit myś- 
liwskiego samolotu japoń- 
skiego Zero pokryty koralami 


+ aa 
ZA i gąbkami. Samolot leży na 

Specjaliści | (Phyllobates bioittatus) 5 dnie morza między wyspami 

0 ] ż a d Nowa Brytania I Nowa Irlan 
w świecie zwierząt | (Neoregelia carolinae) dia, należącymi do. Archipe 


lagu Bismarcka. (gb) 


REDAKCYJNA 


Wszyscy przeciwko mnie 


Zdałam do VII klasy. | mam w niej 
jedną koleżankę. Jednak nie jest mi 
tak bliska, jak myślałam. Od pew- 
nego czasu dokucza mi jak wszyscy 
inni. 

U nikogo nie mogę znaleźć 
poparcia. Ze względu na moje imię 
mam przezwisko „Reksio” lub 
„Ropucha”. Wszyscy są tacy ważni, 
że nie dają mi dojść do słowa. 
Jestem dziewczyną nerwową, nie- 
raz z tych nerwów płaczę w szkole i 
dlatego też przezywają mnie „Be- 
ksa”. Sama nie wiem co robić. 

Roksana 


Takie listy są potrzebne 


„Świat Młodych” czytam od daw- 
na, a szczególnie „różowy pasek”. 
Ostatnio w listach zamieszczonych 
w „Redakcyjnej Poczcie” czytelnicy 
krytykują coraz częściej listy in- 
nych. 

Muszę powiedzieć, że jestem tym 
głęboko oburzona. Uważam, że każ- 
dy ma prawo napisać, co mu ciąży 
na sercu. Jedni napiszą o swojej 
nieszczęśliwej miłości, drudzy o 
przyjacielu, a inni o rodzinie. Po 
napisaniu takiego listu człowiekowi 
robi się o wiele lżej. 

Dlatego też chciałam poprosić 
wszystkich, aby nie robili przykrości 
innym pisząc, że taki a taki list (na 
pewno pisany z serca) jest nie- 
odpowiedni. 

Aga z Otrębus 


Człowiek i pies 


Piszę w związku z listem Kasi za- 
mieszczonym w sobotnim wydaniu 
„ŚM' (nr 102). List ten ogromnie 
mnie poruszył. Kasia pisze, że, w 
lipcu młodzież przebywająca na ko- 
loniach używała brzydkich słów. My- 
śli, że tak się dzieje tylko nad 
morzem w Ustce. Nie, tak jest 
wszędzie, w całej Polsce. 

| sprawa druga. Kasiu, rażą Cię 
psy. Na plaże niestrzeżone psy mo- 
żna wprowadzać. Piszesz, że ludzie 
spuszczają je ze smyczy, a Ty 
chciałabyś, żeby trzymali je na łań- 
cuchu. Pies jest istotą żywą, po- 
trzebuje dużo ruchu. Właściciele 
muszą dbać o swoich wychowan- 
ków, a że wrzucają kije i deski do 
wody? - ja osobiście nie widzę w 
tym nic złego. 

Czytałaś, że od psów można 
zarazić się chorobami - nie przesa- 
dzaj. Moja mama zawsze miała w 
domu psy, koty, kanarki i jest zdro- 
wym człowiekiem. W wielu przy- 
padkach pies może z choroby sam 
się „wylizać” | uratować życie nie 
tylko sobie, ale i człowiekowi. 

Napisałaś, że byłaś spięta ze stra- 
chu przed psami. A czy nie wydaje 
Ci się, że to może psy były spięte 
widząc Ciebie? Pies atakuje w 
obronie własnej i wyczuwa ludzi mu 
nieprzyjaznych, np. Ciebie i Twoją 


md nie jestem wrogiem 
zwierząt...', ale jesteś wrogo do 
nich nastawiona. Zauważasz, że psy 
załatwiają potrzeby fizjologiczne - 
za psy płaci się podatki i opłaty 
sanitarne. A swoją drogą - jesteś 
przewrażliwioną dziewczyną, która 
nie umie brać życia, jakim ono jest. 
Sądzę, że również fałszywy jest 
pogląd, że posiadacze psów - psem 
dokumentują swój dobrobyt. Mam 
także rasowego psa - jamnika i 
wcale nie chodzę dumna. * l 
PS. Mój brat zapytał się jak 
można nie kochać jamniczków? 
Nasza rodzina jest dumna z psa. 
Serdecznie” pozdrawiam wszyst- 
kich psiarzy — 
Katarzyna Marcinkowska 
Warszawa 


AGE 


Czy nastolatki nie mają prawa 
do miłości? 


Takie dramatyczne pytanie postawili sobie 
czytelnicy w nr. 99 „ŚM”. Była to reakcja na 
list „Makepeace” (nr 25 „ŚM”) - która uważa, 
że nastolatki nie powinny angażować się 
uczuciowo, a raczej skupić, skoncentrować 
Jedynie na nauce. 

Wielu z Was zareagowało | na list „Make- 
peace”, | na pytanie bardzo gorąco. Dziś 
drukujemy kolejną, powakacyjną porcję 
Waszych wypowiedzi (poprzednie listy były 
drukowane w nr. 114 „ŚM” I w nr. 123 „ŚM”). 

Piszcie nadal! Niech piszą wszyscy! Niech 
piszą inni! Wypowiadajcie swoje poglądy. 
Najciekawsze listy wydrukujemy w Klubie 
Nastolatków. 

Na kopertach piszcie: „Klub Nastolatków - 
Czy nastolatki nie mają prawa do miłości?” 


[rzeba tylko chcieć 

| ja uważam, że zwracać uwagę wyłącznie 
na chłopców i o niczym innym nie myśleć - 
to nonsens. Sama przeżyłam swoją „wielką” i 
„do końca życia” miłość. Kilka razy byłam 
„Śśmiertelnie” zakochana i przechodziło. Zda- 
rzyła mi się też wakacyjna „miłość”, którą 
mile wspominam. 

Uważam, że naukę można doskonale 
pogodzić z wszystkim, jeśli się. tylko chce. 
Sama uczę się bardzo dobrze i nie narzekam, 
ani nie udaję poważnej matrony, dającej 
dobre rady. Każdy może sobie sam poradzić, 
jeśli tylko chce. 

Poza tym - wszystko przede mną. Nie 
wściekam się, że nie mam teraz chłopaka. W 
klasie stanowimy paczkę, która potrafi 
wspólnie działać. Bardzo się lubimy. Jeste- 
śmy grupą przyjaciół, żadna dziewczyna nie 
kocha się w chłopcach z naszej grupy. 

Ryśka 


Miłość. szkolna 
jest potrzebna 


Mamy po 13 lat, jesteśmy przyjaciółkami od 
pierwszych szkolnych lat. Jesteśmy wobec siebie 
szczere i nie mamy żadnych tajemnic. Choć całe 
życie mamy jeszcze przed sobą, to jednak się już 
zakochałyśmy. Uważamy, że to wspaniałe uczucie 
mieć kogoś - więcej niż przyjaciela i żywić do 
niego tyle uczuć. Janusz (Sabiny) i Roman (Joa- 
$ki) - to nasze wielkie sympatie, są świetni i można 
mieć do nich wielkie zaufanie. 

Myślimy, że wszyscy zgodzą się z tym, iż miłość 
szkolna jest potrzebna, bo nie wystarczy kochać 
rodziców, rodzeństwo i sterczeć wciąż przy książ- 
kach. Potrzebna jest jeszcze miłość, która dodaje 
skrzydeł i pozwala wierzyć bliskiej osobie. 

Wierne czytelniczki 
„Świata Młodych” 
Sabina | Joaśka 


„Świat od razu 
staje się lepszy...” 


Mam 13 lat i bardzo pogodne usposobie- 
nie. Lubię opowiadać kawały, a także żarto- 
wać. Może właśnie dlatego jestem lubiana - 
zarówno przez koleżanki jak i przez kolegów. 

Uważam, że nastolatki mają prawo do 
miłości. Wiem, bo sama tego doświadczyłam, 


Mam 16 lat i duż 
cham muzykę zespołów Krajowej Sceny 
Młodzieżowej. Nie lubię dyskotek i szpanu. Z 
natury jestem bardzo nieśmiała i może dla- 
tego nie mam wielu przyjaciół. Czekam na 
listy. Obiecuję na wszystkie odpisać, Mariola 
Czarnecka, ul. Sikorskiego 8/39, 38-200 Jas- 
ło; © Czy chcielibyście zaprzyjaźnić się z 
14-letnią brunetką o zielonych oczach? 
Jeżeli tak, napiszcie do mnie. Bardzo lubię 
zwierzęta. W domu mam dwie urocze pa- 
pużki i trzy śliczne kotki. Kocham kwiaty i 
zawsze bardzo o nie dbam. Nie obiecuję, że 
odpiszę na wszystkie listy, ale pierwszych 15 
na pewno nie pozostawię bez odpowiedzi. 
Marlena Kumidaj, Niesułków Kol. 8, 95-010 
Stryków, woj. łódzkie; © Mam wiele koleża- 
nek i kolegów w Polsce i poza jej granicami. 
Mimo to chciałabym poszerzyć krąg znajo- 
mych 'i przyjaciół. Mam nadzieję, że dzięki 
„Kącikowi Przyjaciół” to mi się uda. Jestem 
13-latką i mam bzika na punkcie zwierząt i 
opakowań po czekoladkach. Postaram się. 
odpisać na większość listów, Iwona Dola, ul. 
Planetarna 20, 19-100 Mońki. 


vy. © 


ź Ka 
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NASTOLATKÓW 


że ktoś bliski sercu jest bardzo potrzebny. 
Taki ktoś, komu można się, zwierzyć | od 
kogo słyszy się czuło słowa. Myślę, że należy 
kochać! Zgadzam się, że nauka Jost najwa- 
żniejsza, ale nie można tylko siedzieć nad 
książką. Ja uczę się bardzo dobrze. Chcę w 
życiu coś osiągnąć. Od dość dawna mam 
chłopaka | razem jest nam wspaniale. Gdy 
jesteśmy razem, świat chociaż jest wesoły, 
staje się weselszy | chociaż jest dobry, staje 
się lepszy. Miłość młodzieńcza jest naprawdę 
piękna. 

Tym, którzy mają na świat inny pogląd, 
daję radę: Nie patrzcie na świat przez ciemne 
okulary. Zrzućcie je. Rozejrzyjcie się, a na 
pewno znajdziecie kogoś, kto „wpadnie 
Wam w oko” i będzie bliski Waszemu sercu. 

Dota 


Doda otuchy, zrozumie... 


Chciałybyśmy się wypowiedzieć na temat 
listu ,„Makepeace” . Ja również mam 16 lat, 
ale zupełnie inne poglądy, chociaż nie uwa- 
żam, że wypowiedź autorki jest oburzająca 
czy denerwująca. Myślę, że Twoje życie jest 
strasznie monotonne. Nudno jest siedzieć 
przez cały tydzień nad książkami. Możliwe, 
że teraz mając tych „naście” lat chcesz wyłą- 
cznie poświęcić się nauce i szkole. Przez 
całe 10 miesięcy obracasz się wokół szkoły i 
domu. A co robisz w niedzielę, jak spędzasz 
wakacje? Wątpię czy w upalny dzień zasia- 
dasz przy biurku i rozwiązujesz zadania z 
fizy lub matmy, albo piszesz rozprawki. To 
chyba nieprawda?! 


? Nie mogę się też zgodzić z twierdzeniem, 
iż 12-14-letnie dziewczyny nie mają prawa do 
wielkich przyjaźni, do randek, do miłości. 


Ten wiek wydaje mi się najpiękniejszym 
okresem naszego życia. Wtedy to zaczyna 
się prawdziwa „szkoła”, od tego momentu 
zaczynamy „przeglądać na oczy”, zaczy- 


Małe kolorowe żabki z rodziny Dendrobatidae znane są od 
erykańskim Indianom. Wykorzystywali 
ę ich skóry do różnych, również łowiec- 
celów. Żabki 


dawna południowo-ame 
oni trującą wydzielin 
kich i magicznych 
swoimi pstrymi kolorami, 
nie ruszaj mnie! Poza tym 
spotkać się wśród zacienio 

Opisywane żabki, podob 


| 

| 

| 

| takich na ziemi, ale za to 

| " Np. pokazana na ilustracj 
kilkanaście milimetrów w 

| Wystarcza to żabkom d 

| nich larwy mają tutaj za 
czne owady i ich larwy 

| bromelii oraz... młodsz. 

| zecię liści wychowa si 
gdy zbiorniczek wody 

kuńczy żabi tatuś przeniesie 

| zasobnej w wodę Pomiędzy kol 


które jakby mówią: jestem trująca, 
, kolorowym karzełkom jest łatwiej 
Jeli dżungli amazońskiej. 
„_ OPIS nie jak większość a- 
żają się w małych zbiornikach Pastych Wania biekuje 
są między liśćmi niektórych roślin. 
i bromelia w środku rozety liści ma 
ody zbierającej się z rosy i deszczy. 
o złożenia tam kilku jaj. Wyklute z 
pewniony byt. Ich pokarmem są nieli- 
zwabione tutaj kwiecistymi kolorami 
€ rodzeństwo, Z reguły w jednej ro- 
ę tylko jedna kijanka. A co stanie się, 
ysychał? Nic takiego! Opie- 
kijanki do nowej bromelii, 
orowymi liśćmi. (ak) 


będzie w 


Nasze sprawy © Nasze sprawy 


Eo 


umieć rozróżniać dobro | zło 


namy cechy 


pozytywne i negatywne. 


Mogę przytoczyć przykład. Mając 13 jat 
zmieniłam po raz trzeci szkołę. Nie wiedzją. 
łam, że właśnie tu nadejdzie ta „dużą 
miłość”. To były najwspanialsze chwile, 
Zaczęły się one od niczego, od wspólnych 
wygłupów, wymiany zdań, pomocy w nauce, 
Potem spacery, to chyba trwało 1,5 roku. Raz 
mi się to podobało, a raz denerwowało, 
tracę czas. W końcu sama stwierdziłam, żę 
oń mi się szalenie podoba | zaczęłam brać to 
odrobinę serio. Do dziś jesteśmy razem (3 
lata) i nie uważam, aby to był zmarnową 
okres. Wiem tylko tyle, że zawsze znajdzie 
dla mnie czas, pomimo różnicy zdań naszych 
rodziców. Z niecierpliwością oczekuję każ. 
dego spotkania, każdej rozmowy telefoni- 
cznej, każdego... itp., itd. I co? Uczę się dob- 
rze | bardzo dobrze. Na wszystko mam czas, 
a tydzień mój był, jest i będzie zapełniony od 
A do Z. Michał jest wspaniałym przyjacielem, 
zawsze wszystko wytłumaczy, doda otuchy, 


przytuli, pogłaszcze, zrozumie. Nie przejmuj 
się, bierz życie z uśmiechem, więcej z niego 
korzystaj. Daj szansę losowi, szczęście i do 
Ciebie się uśmiechnie. Nie trać głowy! 


„Brąchacz” 


Wydaje mi się, że pewne 
uczucie mnie dogoniło... 


Mam 12 lat i wydaje mi się, że pewne uczucie 
wreszcie mnie dogoniło lub ja je dogoniłam. 
Nie umiem tego uczucia wytłumaczyć. Jest to 
pewnie miłość, ale na odległość. Przyjeżdżałam 
do pewnej wsi za Poznaniem - Dziećmierowo, 
gdzie go poznałam. Jest ode mnie starszy. 

Przez pierwsze dwa tygodnie interesował się 
mną, lecz po dwóch latach uciekał przede mną. 

Ja go kocham, ale czy moja miłość jest 0d* 
wzajemniona? Nie wiem. Widziałam go z inna, 
ale to była dziewczyna jego brata -* Pawła. 
Jeżeli możecie, wydrukujcie mój list, może 


przeczyta? Monika 


ostrzegają inne zwierzęta 


Rys. Ewa Sienkiewicz 


W „Letnim obser- 
watorlum  przyro- 
dy" (nr 130 „ŚM*) 
zanotowaliśmy zwy= 
czaj „ubierania prze- 

|plórki" na zakoń- 

|czenie żniw, daw= 

J niej bardzo popu- 

larny pod Tykoci- 

nem | na Podlasiu. 

Aby jej nastrój po- 

czuć na własnej 

skórze, postanowiliśmy go zalnscenizować 

w naturalnych warunkach, na polu. (Przy- 

Pominamy, że „przepiórka” to garść zboża 

pozostawiona przez żniwiarzy, przystrojona 

kwiatami, ukrywająca w środku kromkę 
chleba dla prawdziwej przepiórki.) 

Niektórzy mieli okazję brać udział w 

„Śliwkobraniu” w... Kazimierzu, miastoczku 

pokrewnym Tykocinowi przoz piękne poło- 

żenie | urodę z dawnych wieków. Słysze- 
liśmy tam o zatykaniu wieńca z gałązok 

porzeczki po zakończeniu Ich zbioru i o 

innym zwyczaju, dotyczącym kopania 

ziemniaków. 

Ponieważ jesteście na świeżo po owoco- 

braniu, wykopkach, macie Jeszcze w pa- 

mięci żniwa. APELUJEMY: 


II byliście świadkami, braliście o: 
biście udział lub od starszych ludzi ałyszo- 
liście o dawnych zwyczajach związanych 
zo zbiorem plonów w Waszej okollcy - 
napiszcie do, nasl Zróbcie „wywlad” z 
dziadkiem lub sąsiadem, może pamięta on 
pleśni towarzyszące tym zwyczajom?*) 
Najciekawsze OSEUTWANJ (liczymy też na 
rysunki, azkice) wydrukujemy w naszoj 
rubryce. . 


NIE ZWLEKAJCIE! Być możo Wasza 
relacja utrwali odchodzący już na zawszo 
ciekawy zwyczaj, ocali pamięć o nim, 
zachowa tę cienką niteczkę prowadzącą 
nas ku czasom bardzo odległym, którą 


Nasi korespondenci z Tykocina donoszą: 


Co było do zebrania, 


zostało zebrane 


szumnie nazywamy tradycją. 


TO NASZA PROPOZYCJA NA JESIENNE 


. WIECZORY! 


Rys, J. Markiewicz 
Fot. M. Markiewicz 


*) Interesują nas także zwyczaje dożyn- 
Czy gdzioś jeszcze na Podlasiu 


kowe. 
ubiera się ,„przepiórke”? 


„Przeplórka” zwana też plonkopką... 


> 


Spotkanie z bohaterką niedzielnego serialu 


AGNIESZKA KRUK; Grać to 


Siedzi przede mną drobna, uśmiechnięta 
dziewczyna z dwonmra jasnymi warkoczami. 
Jeszcze jest trochę zziębnięta i zadyszana. 
Zeszła właśnie z filmowego planu. Ostatnie 
zdjęcia mimo chłodnej pogody, wymagały 
kilku galopad na końskim grzbiecie przed 
kamerami. Teraz chwila odpoczynku. 
Agnieszka rozplata warkoczyki i od razu 


wygląda trochę poważniej. Ale tylko 
trochę... 
„ŚM” - Agnieszko, jako Janka masz 


chyba nie więcej niż 14, 15 lat. A ile masz w 
rzeczywistości? 

Agnieszka - Urodziłam się 20 marca 1971 
r. Patronuje mi znak Ryb, które za chwilę 
oddadzą pałeczkę Baranowi. Istotnie jes- 
tem starsza od postaci, którą gram. Kiedy 
jednak otrzymałam tę rolę, byłam jej bliska 
wiekiem — miałam 15 lat. 

- A jak trafiłaś na plan tego filmu? 

- Pamiętam, przerwałam pobyt na zimo- 
wisku, bo reżyser zaprosił mnie na próbne 
zdjęcia. Po selekcji pozostało nas trzy i po 
prostu ja zostałam wybrana. Być może na 
decyzję pana Janusza wpłynął trochę fakt, 
że już pracowaliśmy wspólnie w ,„„Urwisach 
z Doliny Młynów” i wiedział czego może po 
mnie oczekiwać. 

- Słyszałam z ust pana Łęskiego, że tak 
dobiera mtodych wykonawców, by kreacje 
były bliskie ich osobowościom. Nie żąda od 
was byście starali się grać jak aktorzy, lecz 
abyście po prostu pozostawali sobą i prze- 
żywali swoje filmowe przygody. Czy więc 
Ty jesteś podobna do Janki? 

- Kiedy dowiedziałam się, że to postać z 
lat dwudziestych, pomyślałam, że zgodnie z 
modą tamtych lat, zagram panienkę z 
dobrego domu, z kapelusikiem na głowie, 
w ładnej falbaniastej sukience. I trochę się 
bałam, a trochę byłam ciekawa, czy mi się 
to uda. Gdy jednak wzięłam do ręki scena- 
riusz, okazało się, że zamiast „aniołka” 
mam zagrać wysportowaną, hardą, odwa- 
żną dziewczynę, której ani w głowie stroje- 
nie się w kapelusiki. Że to postać, jak na 
tamte czasy, nietypowa. Musi mieć bogate 
wnętrze, ma być kontrastową dziewczyną, 
która znosi najgłębsze ciosy zawsze dumnie 
i z honorem. Ma być twarda jak stal, nie 
wolno jej rozczulać się nad sobą, a jedno- 
cześnie powinna wzruszać się niemal do 
łez zwierzątkami, przyrodą... 

- A Ty? 

- Owszem, jestem wysportowana, ko- 
cham zwierzęta i chyba jestem wrażliwa. 
Ale co z tą hardością i dumą? Tak 
naprawdę byle co może mnie zranić, 
szybko się poddaję, jestem ugodowa, wolę 
zrezygnować z czegoś niż walczyć do 
upadłego. Bałam się, że nie poradzę sobie z 
tą rolą, z „utożsamieniem” się z Janką. 
Przecież ona jest silniejsza ode mnie, ma 
dar przewodzenia w zabawach, a ja tego 
nigdy nie miałam. 

- Pozwól, że zacytuję opinię pana 
Łęskiego o Tobie: „Agnieszka jest psychi- 
cznie odporna, a zarazem twórcza I wraż- 
liwa. Musiała dla filmu zrezygnować z roku 
szkoły, ale znów jest dobrą uczennicą. Wie 
czego chce”. 

- Tak. Tych wszystkich cech Janki, któ- 
rych nie miałam, musiałam się jak najszyb- 
ciej nauczyć. To było dosyć trudne. 
Początkowo nawet nie lubiłam tej postaci, 
ponieważ wydawała mi się zbyt oschła i 
uparta. Później zaczęłam jej zazdrościć tej 
siły charakteru. Gdy w filmie pojawiało się 
coraz więcej scen, w których Janka okazy-- 
wała swoją uczciwość i prawość nawet w 
stosunku do wroga, myślałam sobie: ,„Jak- 
by to dobrze było mieć takiego przyjaciela, 
chciałabym też taka być.” I to chyba wpły- 
nęło na moje osobiste życie. Prawość w 
całej tej rywalizacji — tę cechę postanowi- 
łam przejąć od Janki. 

- A co Jej dałaś z siebie? 

- Denerwowała mnie jej oschłość w sto- 
sunku do matki, którą ja - Agnieszka, ro- 
zumiałam lepiej niż Janka. Dlatego stara- 
łam się użyczyć Jance trochę moich 
prywatnych odczuć. Chociażby w scenie, 
kiedy mama opowiada o śmierci ojca. 
Grając to, nie myślałam w ogóle o Jance, 
byłam taka. jakby to naprawdę mnie doty- 


czyło. A najbardziej bałam się jednak tej 
różnicy wieku — grałam postać młodszą niż 
jestem, wprawdzie bardzo rozgarniętą, ale 
bardziej naiwną ode mnie. 

- Jak CI się układały stosunki z partne- 
rami na planie? 

- Tadeusz, który grał Julka to prywatnie 
mój stary kumpel. Nie zawsze żyliśmy w 
zgodzie, ale lubiliśmy się. Znaliśmy się 
dość długo, tak samo patrzyliśmy na wiele 
spraw, wspólnie nakręciliśmy wcześniejsze 
filmy. I nagle okazało się, że on ma być 
moim wrogiem nr 1, że mam przeciw niemu 
skierować swoje myśli i czyny. To było 
trudne dla nas obojga i chyba wszystkich 
koleżanek i kolegów. Aby lepiej grać 
postanowiłam, że będę jak najmniej spoty- 
kać się z Tadkiem i jego „grupą”, po prostu 
żeby się zbyt nie zżywać. | oni chyba rze- 
czywiście chwilami uważali, że ich nie 
lubię, albo jestem zarozumiała. Było mi 
bardzo przykro, gdy stosunki między nami 
nie układały się najlepiej, ale to było dla 
wspólnego dobra. 

- A zawodowi aktorzy? 

- Co mi pochlebia, traktowali mnie jak 
młodszą koleżankę, chociaż jeszcze nie 
mam doświadczenia aktorskiego. Mieli dla 
mnie dużo cierpliwości, doradzali mi. Pan 
Janusz pytał mnie często przed zdjęciami, 
ćo ja bym zrobiła w danej sytuacji, a co 
zrobić powinna Janka. Trzeba było to..: 
pogodzić, nadać .scenie odpowiedni od- 
cień. W ogóle dużo improwizowaliśmy. 


jakby 


» 


żyć dwa razy! 


Bardzo pomagał mi również pan Kowalski, 
grający mojego dziadka. Łączyły nas więzy 
prawdziwej przyjaźni, bardzo się lubiliśmy. 
Pan Krzysztof często dawał mi dobre rady, 
a jednocześnie jego wspaniałe poczucie 
humoru rozładowywało nawet najbardziej 
napiętą sytuację. Z czasem pokochałam go 
chyba jak własnego dziadka. 

- Jakie sceny grałaś z największą przy- 
jemnością? 

- Gdy jeździłam konno. Nigdy nie bałam 
się koni, ale nie wyobrażałam sobie, że 
można się z nimi porozumieć Jak z ludźmi. 
Tego też nauczyłam się od Janki, która 
potrafiła dogadać się z Alaską, jak z przyja- 
ciółką, polegać na niej jak na człowieku. 
Nigdy nie wierzyłam, że to możliwe i nagle 
okazało się, że im więcej przebywam z 
moim koniem, tym bardziej się rozumiemy. 
Wiem, czego nie lubi, czego się boi i za 
Jakimi łakociami przepada. Wtedy zobaczy- 
łam, że zwierzęta mogą czuć jak człowiek, 
tyle że nie potrafią tego powiedzieć. 

- Rola Janki na pewno przysporzy Ci 
sympatyków, ale masz już przecież kilka 
Innych ról na koncie. Czy jesteś osobą 
popularną? 

- Troszeczkę. Rozpoznają mnie na przy- 
kład koleżanki mojej młpdszej siostry 
Dobrochny (ma 9 lat). A w ogóle to zauwa- 
żyłam, że w RFN jestem bardziej znana niż 
u nas. Widocznie tam więcej dzieci oglą- 
dało „Urwisów z Doliny Młynów”. Myślę 
też, że niemieckie dzieci bardziej rozczulają 


się nad każdym romantycznym ujęciem. To 
był dla nich film egzotyczny, oglądały go z 
większym napięciem. 

- A czy koledzy szkolni nie ekscytują się 
przypadkiem za bardzo Twolmi aktorskimi 
przygodami? 

- Zmieniłam w tym roku szkołę. Nie z 
powodu środowiska, ale dlatego, że chcia- 
łam uczyć się języka niemieckiego. Zanim 
przyszłam do mojej obecnej klasy, dyrektor 
powiedział, że „nowa” grała w filmach. 
Wszyscy więc oczekiwali - tak mi dziś 
mówią - nadętego balona. Ale to do mnie 
nie pasowało. Koledzy są życzliwi. Ani im, 
ani nawet mojej przyjaciółce fakt, że gram 
w filmach, nie przeszkadza. 

- Czy rozczarowała Cię filmowa kuch- 
nia? 

- Nie, choć wyobrażałam sobie wszystko 
trochę inaczej. Teraz już przyzwyczaiłam 
się do oświetlenia, do kamery... Staram się 
zachowywać naturalnie. Nie przeszkadza 
mi, że zimą trzeba czasem grać lato - 
przeciwnie, to mi sprawia przyjemność. 
Myślę, że każdy by chciał tego spróbować. 
To sprawdzian własnych sił. 

- Czy dręczą Cię jakieś problemy? 

- Moje problemy są problemami całej 
rodziny. Moja praca w filmie wymaga 
wyrzeczeń ze strony wszystkich. Nawet 
Dobrochna się poświęca, bo od sześciu lat 
nie jeździ na wakacje, żebyśmy nie musiały 
się rozstawać. Ale ją też pociąga film. Sta- 
tystowała już nawet raz w „dobranocce”. 

- Co jeszcze lubisz prócz grania w filmie 
i konnej jazdy? ł 

- Lubię uczyć się języków obcych. Lubię 
książki. Moją ulubioną autorką jest Kry- 
styna Siesicka. Lubię też poezję - szcze- 
gólnie Gałczyńskiego i Stachurę. Czuję się 
humanistką. Lubię język polski. Chciała- 
bym dobrze poznać literaturę, malarstwo... 

- Czy masz chłopaka? 

- Nie mam czasu na chłopaka, ale jest 
ktoś, kto mi się podoba... 

- A może Twoim ideałem jest 
aktor? 

- To zabawne, ale niektórych aktorów 
podziwiam za przystojność, a inni podobają 
mi się w grze. W jednym tylko wypadku 
wysoko oceniam i grę, i urodę. Tym idea- 
łem jest dla mnie Robert Redford. 

— Jaki rodzaj filmów preferujesz? 

- Delikatne romanse, filmy muzyczne i 
czasem komedie. Ale nie sytuacyjne, tylko 
o śmiesznej fabule. Wolę też film współ- 
czesny od kostiumowego. 

- A Twoje własne filmowe marzenie? 

- Chciałabym kiedyś zagrać w filmie 
baletowym. Dobrze tańczę big beat, ale 
uwielbiam balet. Kiedyś zdawałam egzamin 
do szkoły baletowej, ale przez pierwszy film 
(.Ucieczka z miejsc ukochanych” Juliana 
Dziedziny) musiałam zrezygnować. Teraz 
trochę żałuję, bo odczuwam potrzebę 
tańca. Chciałabym się też sprawdzić w 
śpiewaniu. Chciałabym zaśpiewać na sce- 
nie, albo nakręcić teledysk. 

- Zdaje się, że powzięłaś już decyzję na 
życie dorosłe... 

- Chciałabym zostać aktorką, ale nie 
wiem, czy wytrwam... W każdym razie lubię 
obserwować bardzo różne osoby i staram 
się zrozumieć Ich psychikę. To mi pomaga 
w tym, co robię i co może będę robić w 
przyszłości. To też takie moje hobby w 
chwilach wolnych od nadrabiania szkol- 
nych zaległości... 

- Mówi się, że grywanie w filmach może 


Jakiś 


trwale zdeformować charakter młodej 
osoby... 
- Pewno to się zdarza, ale przecież 


zależy to od osoby. 

- A jakie Ty masz słabostki? 

- Chyba nieszkodliwe. Jestem trochę 
przesądna. Jak widzę kominiarza — łapię się 
za guzik, jak zakonnicę -— zawracam z drogi. 
A prócz tego wierzę w horoskopy... 

Życzymy Ci wrażliwości Ryb I siły prze- 
bicia Barana. Niech Twoje graniczne znaki 
Ci sprzyjają! 

Rozmawiała 
EWA BIELSKA 


Na zdjęciacn: 

1. To oczywiście Agnieszka dosiada klaczy Ala- 
skl. Reżyser - Janusz Łęski woll „twardy grunt" 
pod nogami 

2. Znany aktor Krzysztof Kowalewski „dzieli się 
kwalifikacjami” z młodą koleżanką z planu 

5 sro Fot. WDR I CAF 


Stulecie, to piękny i dostojny jubileusz. A 
gdy do tego z tradycją i historią łączy się i 
dziś dobra prąca oraz sprawność działania 
- efekty są imponujące. Tak jak w Świnia- 
rach, niewielkiej wsi pod Kłeckiem nieda- 
leko Gniezna. 


wiejską szkółkę podstawową utworzono 
tu w 1889 roku. Społecznymi siłami miesz- 
kańców wzniesiony został, okazały jak na 
ówczesne czasy, budynek szkolny z... jedną 
izbą lekcyjną i mieszkaniem dla nauczy- 
ciela. Dopiero w latach późniejszych roz- 
budowano go o kilka następnych izb i... w 
tej formie funkcjonuje do dzisiaj 

Nie jest łatwo. Klasy niewielkie, ogrze- 
wane piecami, sanitariaty w osobnym 
budynku na podwórzu, brak sali gimnasty- 
cznej. Dzieci i nauczyciele dochodzą lub 
dojeżdżają z kilku okolicznych wsi. | wyda- 
wać by się mogło, że tak jak w wielu tysią- 
cach innych szkół, tu też powinny straszyć 
połamane ławki, odrapane i zabrudzone 
ściany, zaśmiecony teren, zaś dzwonek 
kończący lekcje powodować radosne wes- 
tchnienie ulgi opuszczających szkołę 
uczniów... 

Nic z tych rzeczy! Szkoła w Świniarach 
Iśni czystością i porządkiem. Każda klasa 
pomalowana i urządzona jest w odrębnym 
stylu. Próżno by szukać połamanych sprzę- 
tów czy choć jednego śmiecia na całym 
terenie. Uczniowie i ich rodzice chętnie. 
tutaj przychodzą, włączają się w zajęcia 
pozalekcyjne oraz w pracę społeczną na 
rzecz szkoły. Powiecie, że to optymistyczna 
wizja z sennego marzenia? 


Otóż nie, ta szkoła istnieje naprawdę! I 
jest znakomitym przykładem na to, że 
nawet w dzisiejszych czasach, trudnych nie 
tylko dla oświaty i szkolnictwa, można 
stworzyć dzieciom znośne warunki nauki. 
Receptą na sukces jest rzeczywiste zaan- 
gażowanie grona nauczycielskiego, fan- 
tazja i energia w realizacji nieszablonowych 
pomysłów i autentyczna chęć wciągnięcia 
w to uczniów oraz ich rodziców. Tak właś- 
nie dzieje się w małej, zagubionej gdzieś w 
Wielkopolsce, wiejskiej szkółce w Świ- 
niarach. 


Dyrektor szkoły pani Halina Sajewska 
potrafiła zarazić swoim zapałem nie tylko 
nauczycieli, uczniów i rodziców. Dużej 
pomocy udziela szkole jej sojusznik i 
patron - Kombinat Rolniczy w Kłecku, któ- 
rego dyrektor widzi tę sprawę bardzo pro- 
sto: - „Jakże mielibyśmy im nie pomagać? 
Przecież to w przyszłości będą nasi pra- 
cownicy”. Na Świniary bardzo przychylnym 
okiem patrzą też miejcowe władze oświa- 
towe i administracyjne, a to „przychylne 
oko” ma nawet czasem wymiar konkret- 
nych, wygrzebanych „nie wiadomo skąd”, 
dodatkowych dotacji - warto przecież 
inwestować w przedmiot dumy całej gminy. 
A jest z czego być dumnym... 


Szkoła już od 1987 roku należy do ogól- 
nopolskiego Klubu Przodujących Szkół. 
Jest jedną z najlepszych w województwie 
poznańskim, o czym świadczą chociażby. 
sukcesy w rozmaitych konkursach i współ- 
zawodnictwach, np. trzykrotne zwycięstwo 
w wojewódzkim konkursie „„Szkoła wzorem 
ładu, czystości i estetyki", czy pierwsze 
miejsce w konkursie PCK „Nasza szkoła 
czysta i zdrowa”. W warunkach wiejskiej 
szkoły pozbawionej tzw. wygód sanitar- 
nych to naprawdę nie byle jakie osiągnię- 
cia. Na dodatek uczniowie twierdzą, że... 
lubią chodzić do szkoły (!). JE$t w niej cie- 
kawie — choćby przez to, że zajęcia poza- 
lekcyjne wynikają z zainteresowań uczniów 
a nie, jak to zwykle bywa, nauczycieli. 
Uczniowie i rodzice mają duży wpływ na 
program, organizowane są wspólne wy- 
cieczki „do miasta” - do teatrów, kin, 
muzeów. Pracują liczne koła zaintereso- 
wań, no i oczywiście drużyna harcerska, 
która skupia prawie 1/3 uczniów. 


To wszystko oczywiście nie byłoby moż- 
liwe bez ofiarnej pomocy rodziców, którzy 
społecznie pomagają w zajęciach oraz w 
utrzymaniu i wyposażeniu budynku szkol- 
nego. 


Bez ich pomocy nie byłoby też tak impo- 
nującego jubileuszu 100-lecia szkoły połą- 
czonego z obchodami 50-lecia społecznej 
samoobrony mieszkańców Kłecka przed 
wojskami hitlerowskimi w 1939 r. oraz z 
przyjęciem przez szkołę i drużyńę har- 
cerską imienia bohatera tych walk - 17- 


-letniego harcerza, Sylwestra Śliwińskiego. 


Wybrała go cała szkoła..., prawie jedno- 


głośnie i z aplauzem. Ale czy mogło być 
inaczej?... . 
Wojna obronna we wrześniu 1939 r. była 
dla Wielkopolski „dziwną wojną”. Nie było 
tu wielkich bitew. Uderzenia pancernych 
dywizji hitlerowskich ominęły te tereny 
próbując od północy i południa otoczyć 
Armię „Poznań”. Zagrożone oskrzydleniem 
wojska polskie, po kilku dniach oczekiwa- 
nia na pozycjach obronnych, musiały się 
wycofać. Ale ludność pozostała... To ona, 
wobec mnożących się aktów dywersji i 
agresji ze strony hitlerowskiej „piątej 
kolumny” utworzonej przez niemieckich 
osadników, zorganizowała polską samoo- 
bronę. Wzięli w niej udział nie powołani do 
wojska cywilni ochotnicy, harcerze, byli 
powstańcy wielkopolscy. Tak było i w mia- 
steczku Kłecko, niedaleko Gniezna. 


8 września na wieść o nadciągającym 
oddziale dywersantów niemieckich obroń- 
cy Kłecka postanowili wysłać na rozezna- 
nie niewielki patrol zwiadowczy złożony 
głównie z harcerzy. Uzbrojenie ich było 
gorzej niż złe: karabinów wystarczyło tylko 
dla kilku, reszta „„dozbroiła się” w szable i 
bagnety. 


Po. kilku kilometrach, w okolicach Pol- 
skiej Wsi natknęli się na duży oddział nie- 
miecki, który ukryty w górującym nad tere- 
nem wiatraku i przyległych zabudowaniach 
— przywitał ich seriami z broni maszynowej. 
Chłopcy uskoczyli do rowu i zaczęli ostrze- 
liwać napastników. Wywiadowca Sylwek 
Śliwiński, 17-letni harcerz z 9 Drużyny Har- 
cerskiej im. Mieszka | w Kłecku, zastępowy 
zastępu „Lisów” - padł przeszyty nie- 
miecką kulą, gdy z szablą w ręku i okrzy- 
kiem: „Niech żyje Polska!” wraz z innymi 
poderwał się do ataku na pozycje wroga... 


Wymiana strzałów trwała prawie godzinę, 
po czym Niemcy wycofali się. Poza Syiw- 
kiem zginął jeszcze jeden harcerz, a dwóch 
zostało rannych. 

9 września wojska niemieckie po kliku- 
godzinnej walce zajęły miasto i wymordo- 
wały natychmiast 300 jego mieszkańców. 
Heroiczna śmierć pierwszego obrońcy Kłec- 
ka, młodego harcerza, stała się na Ziemi 
Gnieźnieńskiej symbolem patriotyzmu | 
ofiarności. Symbolem, który pomagał prze- 
trwać późniejsze, trudne czasy | zawsze 
uczył młodzież szacunku dla wolności na- 
rodowej i patriotyzmu. 

NID GI 

Mały placyk przed szkołą w Świniarach 
był w tym dniu chyba najważniejszym 
miejscem tej części kraju. Uroczysty apel 
zgromadził gości z całej Polski: członków 
Klubu Przodujących Szkół, reprezentacje 
drużyn harcerskich działających przy tych 
szkołach, władze oświatowe i administra- 
cyjne, weteranów walk w 1939 roku i ob- 
rony Kłecka, dziennikarzy, okolicznych 
mieszkańców. 

Przyjęciu przez szkołę sztandaru i imie- 
nia Sylwestra Śliwińskiego towarzyszyło 
odsłonięcie pamiątkowego obelisku z tab- 
licą ku czci poległych harcerzy oraz otwar- 
cie szkolnej Izby Pamięci. Uczniowie szkoły 
złożyli na nowy sztandar ślubowanie, że 
będą ,,...uważać na najwyższy swój cel - 
dobro ojczyzny..." Jak ich patron. 

W wieczór poprzedzający te wydarzenia, 
w tym samym miejscu, lecz w bardziej 
kameralnych, „harcerskich” warunkach, w 
obecności weteranów obrony Kłecka i dru- 
żyn harcerskich uczestniczących w zorga- 
nizowanym z tej okazji Zlocie - odbyła się 
uroczystość nadania imienia druha Sylwes- 


W starorzeczu Narwi 


TUTAJ JESZCZE PRZYRODA ŻYJE... 
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"A ZADNE 
Gąsiorek na gnieżdzie 


Tu, gdzie jeszcze nie weszła brutalnie 
cywilizacja, gdzie wszystko toczy się ryt- 
mem podobnym do dawnego, gdzie ścieki: 
z pobliskiej Narwi nie zabiły zwierząt w niej 
żyjących, można zobaczyć wiele ciekawych 
scen z życia dzikich mieszkańców okolicy. 

Wśród trzcin | szuwarów starego koryta 
Narwi kaczki i perkozy wodzą młode. Na 
zarastających zbiornikach często można 
spotkać perkoza zausznika ze złotą kępką 


piór po bokach głowy. Jego mniejszy 
krewniak to perkozek, ptak wielkości 
zaledwie małego gołębia. Oba gatunki 


świetnie nurkują - w poszukiwaniu poży- 
wienia lub chowając się przed drapieżni- 
kami. Na szerokim, zarastającym trzciną 
zakolu koczują kaczki. Wśród liści żółto 
kwitnących grążeli i białych grzybieni szu- 
kają pożywienia, łącząc się w większe 
stadka. Najczęściej występuje tu krzy- 
żówka, najpospolitsza z naszych kaczek, są 
także smolistoczarne czernice, płaskonosy 


Młode błotniaki stawowe 


o śmiesznie rozpłaszczonych dziobach, 
niepozornie o tej porze roku wyglądające 
głowienki... Wielkie podniecenie i strach 
wśród tej gawiedzi wzbudzają błotniaki, 
dość licznie gnieżdżące się wśród trzcino- 
wisk. W czasie, gdy samica jest ciągle przy 
gnieździe, samiec niestrudzenie lekkim, 
wręcz baletowym lotem przeszukuje zaka- 
marki zarośli w poszukiwaniu pokarmu dla 
wiecznie głodnych piskląt 


Tak jest tu w pełni lata, a teraz... 

Sady, pola i łąki powoli pustoszeją, znikły 
już czarno-białe czajki, znikły długodziobe 
rycyki, odleciały również czubate dudki, 
które, gdy są zdenerwowane, na przemian 
składają i rozstawiają pomarańczowo-czar- 
ne pióropusze. : 


Gdy już'znikną z pól łany zbóż i czuć w 
powietrzu odchodzące słoneczne lato, gdy 
ranki i wieczory stają się chłodniejsze, a 
mgły częściej zasnuwają łąki, gdy na 


polach słychać ciurlikanie nawołującycn 


" się kuropatw, przez okolicę ruszy fala węd- 


rujących ptaków. Wzdłuż rzeki łatwo wtedy 
można spotkać różne gatunki siewkowa- 
tych. To w większości ptaki żywiące się 
owadami, ślimakami, dżdżownicami. Spa- 
cerują niestrudzenie po bagnistych brze- 
gach w poszukiwaniu żeru, a gdy już 
KEPOCIA. god, polecą dalej, aby po wielu 
'ometrach zatrzymać się n. 
Dosicj ę na następny 
Pustoszejące łąki i zarośla świadczą nie- 
zbicie, że w przyrodzie zaczyna powoli kró- 
lować wrzosem kwitnąca jesień... 
CEZARY BYSTROWSKI 
Fot. autora 
-=-—-__A.,,,, 


(Autor jest studentem II roku wydziału leś- 

nictwa SGGW. Od 4 lat ależy do 

an EEONCCE Tow. Ochrony Pta- 
w. 


Oazy życia w głęb 


(PAP). Francuski batyskaf „Nautilus” 
prowadził niedawno głębinowe badania w 
okolicach japońskiej wyspy Sikoku. Na 
głębokości 4 tys. m znaleziono zagadkowe 
koncentracje dennej fauny morskiej, w tym 
również gatunków małży oraz kolczastych 
czerwi. Były to dwie kolonie o średnicy ok 
500 m znajdujące się w odległości kilku 
kilometrów od siebie. W sąsiedztwie tych 
kolonii występowały obszary bardzo ubo- 
gie w faunę denną. 

Dokładne badania wyjaśniły tę zagadkę. 
Na dnie oceanu tworzyły się prawdziwe 

»oazy życia głównie w strefach deformacji 
tektonicznych - w rejonie żywych rozła- 
mów. Podobne oazy odkrył wcześniej ame- 
rykański batyskaf „Alvin” w strefie styku 
płyty pacyficznej i północnoamerykańskiej 
W rejonach świeżych deformacji, gdzie 
pęka skorupa ziemska, występują silne 
zjawiska hydrotermalne. Wypływają z głębi 
ziemi podgrzane wody bogate w substancje 
mineralne. Ciepło przyciąga żywe orga” 
nizmy. Gromadzą się tam również bakterie 
przyswajające rozpuszczony w wodzie me- 
tan, stanowiące z kolei pożywienie dla 
innych organizmów. : 

Latem 1981 r. ekspedycja Instytutu Bio- 
logii Akademii Nauk ZSRR znalazła na dnie 
morza w rejonie Wysp. Kurylskich zato” 
piony krater będący „oazą” życia. Wyste” 


tra Śliwińskiego działającej przy szkole w 
Świniarach 41 Drużynie Harcerskiej. 

Dla harcerzy było to zakończenie dłu- 
gotrwałej Kampanii „Bohater”, podczas 
której dotarli do uczestników obrony 
Kłecka, kolegów Sylwka Śliwińskiego. Na 
podstawie ich wspomnień oraz szperając w 
zapisach historycznych, dokonali szczegó- 
łowej rekonstrukcji tamtych wydarzeń. 

Uroczystość zakończyło ognisko. Har- 
cerskie Przyrzeczenie | gawęda wygłoszona 
przez drużynowego kłeckiej „Dziewiątki”, 
druha Zygmunta Imbierowicza, zapadły 
głęboko nie tylko w harcerskie serca. 
Gdzież bowiem bardziej niż w harcerstwie 
widać, że patriotyzm nie jest wyłączną 
domeną pokolenia wojennego - że żyje w 
dzisiejszej młodzieży. 


OLGIERD LEWAN 
Fot. autora 


Na zdjęciach: 


1. Uroczystościom z okazji stulecia szkoły 
towarzyszył z harcerską plosenką l... dys- 
cypliną Zlot Drużyn z Klubu Przodujących 
Szkół 

2. Zaraz po odsłonięciu pamiątkowy obe- 
lisk czczący pamięć poległych kłeckich 
harcerzy znalazł się pod opieką zuchów 

3. Prezentowane pokazowe zajęcia sani- 
tarne miały liczną widownię - ...przyda się 
potem na punkcie samarytanki 


binach oceanów 


pują tam ogromne ilości biomasy — ok. 6 kg 
na 1 m kw, W kraterze znajdują się szcze- 
liny, którymi wypływają ciepłe i silnie zmi- 
neralizowane wody wulkaniczne. Wokół 
szczelin osiedliły się kolonie bakterii. 
Wykorzystują one substancje chemiczne i 
ciepło z wulkanu, co zastępuje im Słońce. 
Bakterie te stanowią podstawę dla całego 
ekosystemu. Przypuszcza się, że w kraterze 
mogą występować nowe dla nauki, nie- 
znane jeszcze gatunki roślin i zwierząt. 
Prowadzone bądą dalsze poszukiwania i 
badania takich „oaz”. Możliwość istnienia 
tego typu organizmów może być wska- 
zówką do poszukiwań śladów życia poza 
Ziemia 

W ostatnich latach stwierdzono istnienie 
kilkunastu takich oaz na dnie Pacyfiku. 
Spełniają one podobną rolę jak oazy na 
pustyni stwarzając sprzyjające warunki dla 
rozwoju życia. W pobliżu ciepłych źródeł 
rozwija się bujnie życie od mikrofauny do 
wielkich ryb głębinowych. W oazach ciepl- 
nych odkryto wiele nowych, nie znanych 
dotychczas organizmów przystosowanych 
do życia w środowisku wodnym o podwyż- 
szonej temperaturze. Na dnie oceanu znaj- 
dują się zasoby pożywienia i energii umoż- 
liwiające funkcjonowanie całych łańcu- 
chów pokarmowych. Podobnie jak w 
powierzchniowych strefach wód. 
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GRAJCIE 
NA FLETACH! 


Byliśmy pionierami, bodaj pierwsi 
popieraliśmy wprowadzenie filetów 
podłużnych do szkół |... sami. zaczę- 
liśmy uczyć grać na tym Instrumen- 
cie. Kursy gry na flecie podłużnym 
cleszyły się olbrzymim zainteresowa- 
niem. Zakończyliśmy je wielkim flna- 
tem w Kielcach w ramach Harcer- 
sklego Festiwalu Kultury Młodzieży 
Szkolnej. Jako zagorzali zwolennicy 
fletu podłużnego, rekomendujemy 
więc pana Henryka Skupa. Oto, co 
do nas napisał... 


Niniejszym informujemy uprzejmie 
o rozpoczęciu przez Polskie Stowa- 
rzyszenie Jazzowe Agencję Koncer- 
tową w Łodzi - na mocy stosownej 
umowy - szeroko rozumianej promo- 
cji fletów podłużnych produkowa- 
nych przez Poznańskie Zakłady Prze- 
mysłu Muzycznego „MUZA” w Po- 
znaniu. W tym celu podjęte zostaną 
na terenie całego kraju działania 
reklamowe, informacyjne i. koncer- 
towe. Zamierzamy: wydrukować i 
rozprowadzać zeszyty z nutami utwo- 
rów do nauki gry na flecie; nagrać i 
wprowadzić do rozpowszechnienia 
kasetę demonstracyjną „ABC fletu” 
wraz z materiałami pomocniczymi. 
Przede wszystkim zaś będziemy pre- 
zentować i popularyzować produkcję 
PZPM „MUZA” za pomocą serii kon- 
certów i wykładów poświęconych 
budowie i zastosowaniu fletu podłu- 
żnego. W koncertach weźmie udział 
grupa „DUO AWATAR" w składzie: 
Wojciech Wietrzyński (flety), Michał 
Węgrzak (gitara lutniowa) oraz goś- 
cie zespołu. Muzycy prezentować 
będą muzykę dawną. W trakcie każ- 
dego koncertu odbędzie się prezen- 
tacja wyrobów Zakładów „MUZA”, 
połączona ze sprzedażą | rozdawa- 
niem przygotowanych na tę trasę 
materiałów reklamowych (instrumen- 
ty, kasety, nuty, plakaty, znaczki i 
inne). 


Ze względu na fakt, że flet podłu- 
żny traktowany jest jako instrument 
obowiązkowy w nauczaniu muzyki w 
szkołach podstawowych - oczeku- 
jemy na oferty ze strony nauczycieli 
muzyki, metodyków, opiekunów og- 
nisk muzycznych, studentów i pra- 
cowników naukowych WSP o profilu 
wychowania muzycznego oraz ze 
strony Kuratoriów Oświaty i Wycho- 
wania - w postaci konkretnych zgło- 
szeń zapotrzebowania na zorganizo- 
wanie wykładu (sesji cyklu wykła- 
dów) połączonego z pokazem i 
koncertem promocyjnym. Wykłady 
jakie przygotowujemy mogą być do- 
stosowane do wieku i wiedzy słucha- 
czy (przedszkolaków, uczniów, nau- 
czycieli-metodyków | innych). Wy- 
kładowcami będą Ewa Stąporek- 
-Pośpiech - wirtuoz gry na flecie 
podłużnym i Wojciech Wietrzyński — 
muzyk i konstruktor fletów ,,T.Jorga", 
produkowanych przez PZPM „MU- 
ZA”. Oczekujemy także na zaprosze- 
nia w celu realizacji koncertów ze 
strony Szkół Muzycznych każdego 
stopnia, Domów i Klubów Kultury 
oraz ze wszystkich miejsc i środowisk 
(Towarzystwa, Muzea, Pracownie i 
inne), którym bliska jest idea upow- 
szechniania i przybliżania ludziom 
naszych europejskich korzeni mu- 
zycznych. 


W uzupełnieniu tej interesującej 
informacji podajemy adres pana Hen- 
ryka Skupa, odpowiedzialnego za 
sprawy organizacyjne i merytoryczne 
promocji: Henryk Skup, ul. Mazurska 
64 m. 65, 25-342 Kielce, tel. 22-603. 

Warto też chyba przedstawić DUO 
AWATAR. Powstało w roku 1978 i 
wykonywało muzykę orientalną. Ewo- 
luowało następnie przez muzykę 
elektroniczną i jej pokrewne, do 
aktualnie prezentowanej. Fascynacja 
muzyką średniowiecznej Europy oraz 
muzyką celtycką zawładnęła muzy- 
kami na dobre w roku 1987. Począt- 
kowo zespół prezentował swój ciągle 
wzbogacany i rozwijany program w 
galeriach plastycznych. Aktualnie du- 
et koncertuje na terenie całej Polski 
oraz przygotowuje się do wydania 
pierwszej płyty długogrającej. W pro- 
gramie duetu znaleźć można kompo- 
zycje z okresu od XII do XVII wieku. 


Dla zainteresowanych, Wojciech 
Wietrzyński prowadzi wykłady z za- 
kresu historii i budowy fletu europej- 
skiego. Zatrudniony jest jako kons- 
truktor w Poznańskich Zakładach 
Przemysłu Muzycznego MUZA, przy- 
gotowuje kursy i spotkania adreso- 
wane do dzieci, młodzieży, nauczy- 
cieli i metodyków. 


Są nawet tacy, którzy uważają ją za następ- 
czynię Madonny. Kto wie? Neneh Cherry koja- 
rzy się zwolennikom muzyki jazzowej - | słusz- 
nie. Jej ojciec, Don Cherry, zajął miejsce w 
encyklopediach muzyki jazzowej. O jego tech- 
nice gry na trąbce, wielkiej wyobraźni muzy- 
cznej i oryginalnych pomysłach pisano wielo- 
krotnie. Neneh odziedziczyła więc po ojcu 
muzykalność... 


Debiutowała w bardzo zwariowanej grupie 
Rip Ring and Panik, przechodząc wraz z nią pod 
nazwę Float Up OP. Grupa się rozwiązała, 
Neneh... urodziła dziecko... Zapragnęła powró- 
cić na estradę, w czym pomógł jej Tim Simeon z 
Bomb The Bass, zafascynowany jej piosenką 
„Buffalo”. Singla „Manchild” i longplaya „Raw 
Like Sushi" przyjęto bardzo dobrze. Neneh * 
pojawiła się na listach przebojów... 


Tried to make it 

little by little 

Tried to make it bit by bit 

on my own 

Quit the Job, the grey believers 
Another town, where I get 

close to the bone 

Watcha gonna tell your brother? 
- oh oh oh! 

Watcha gonna tell your father? 
- | don't know A 
Watcha gonna tell your mother? 
- Let me go 


Chór: 

I'm gonna get dressed for success 

Shaping me up for the 

big time, baby 

Get dressed for success 

Shaping it up for your love, 

yea, yea, yea 

I'm not afraid 

a trembling flower 

I'll feed your heart and blow ke 

the dust from your eyes 

And in the dark things happen 
faster 

I love the way you sway your hips 

next to mine 

I'm gonna get dressed for success 

Hitting a spot for the big time, 
baby 

Get dressed for success 

Shaping it up for your love, 

look sharpl s 


* Liderzy szkolnego boiska 


DZIŚ 
PIŁKARZ 
- JUTRO 
TRENER 


BEE 


(Inf. wł.) Tomek Kurabiewicz (na zdjęciu) 
z powodzeniem uprawia kilka dyscyplin 
sportowych. Nieźle gra w siatkówkę i 


koszykówkę, świetnie radzi sobie przy 
pingpongowym stole oraz w badmintonie. 
W zimie chętnie jeździ na łyżwach. Repre- 
zentował nawet woj. ciechanowskie w tur- 
nieju o „Złoty Krążek”. Ale największą 
pasją Tomka jest bez wątpienia futbol. Już 
w klasie piątej z.powodzeniem grał w rep- 
rezentacji szkoły (SP nr 2 w Nasielsku), od 
kilku lat występuje również w drużynie 
klubu „Żbiczki” Nasielsk. Na boisku impo- 
nuje dryblingiem, niezłym strzałem i nie- 
ustępliwością w grze. Nie ma dla niego 
straconych piłek, mało ważnych meczów. 
W każdy wkłada maksimum sił i ambicji. 
Przez kolegów jest lubiany i poważędj -za 
wysoką kulturę osobistą i dobrą, 'pozba- 
wioną egoizmu grę. 

Oprócz piłki lubi muzykę i samochody, 
szczególnie te najszybsze z Formuły 1. Po 
zakończeniu kariery sportowej chciałby 
zostać trenerem i nauczycielem wychowa- 
nia fizycznego. Marzy mu się praca z naj- 
młodszymi adeptami piłkarskiej sztuki, któ- 
rym mógłby przekazać całą wiedzę, wszys- 
tkie doświadczenia zdobyte na boisku i 
poza nim. A na razie doskonali swoje spore 
już piłkarskie umiejętności i wierzy, że na 
boisku jeszcze wiele osiągnie. (ab) 

Fot. T. Zawadzki 


O boksie piszemy w „ŚM” bardzo rzadko. 
Z naszych ligowych ringów od lat wieje 
nudą, a najciekawszym człowieklem służ- 
bowo obracającym się wokół obramowa- 
nego liniami czworoboku jest... trener 
kadry Jerzy Rybicki. Trudno w jego zespole 
znaleźć zawodnika tej klasy, którą niegdyś 
reprezentował obecny selekcjoner - złoty 
medalista olimpijski z Montrealu (1976). 
Dowilodły tego chociażby ostatnie mistrzo- 
stwa świata. Z Moskwy nasza drużyna 
przywiozła tylko jeden „krążek” - za trzecie 
miejsce, które w wadze muszej wywalczył 
Krzysztof Wróblewski. Aż łza się w oku 
kręci; Paździor, Grudzień, Kulej, Kasprzyk, 
Szczepański, Pietrzykowski, Średnicki, 
Drogosz... niegdyś rozbijali w puch wszyst- 
kich rywali, uczyli szermierki na pięści całą 
niemal Europę. 


V mistrzostwa świata (ta impreza odbywa 
się od roku 1974 i co cztery lata) prze- 
biegały właściwie pod dyktando zawodni- 
ków dwóch zespołów - ZSRR i Kuby. W 
generalnej klasyfikacji medalowej triumfo- 
wali zawodnicy radzieccy - 5 złotych 
medali, przed reprezentantami „Gorącej 
Wyspy”, którzy wywalczyli „złota” cztery 
sztuki. Jest to spora sensacja, bowiem w 
dotychczasowych MŚ Kubańczycy zdecy- 
dowanie dominowali i właściwie nie mieli 
równych sobie konkurentów. Gomez, Cor- 
rea, Somos, Horta, Romero, Garcia, Ste- 
venson... zwycięsko kończyli swoje poje- 
dynki najczęściej w pierwszej lub drugiej 
rundzie. Trudny do pokonania był szcze- 
gólnie Teofilo Stevenson, przedstawiciel 
wagi ciężkiej, trzykrotny złoty medalista 
olimpijski, dwukrotny mistrz świata. Siła 
jego ciosów sprawiała, że rywale woleli nie 
ryzykować skomplikowanymi kontuzjami i 
unikali turniejów, w których występował 
czarnoskóry Hawańczyk. Namawiano Ste- 
vensona na przejście w szeregi zawodow- 
ców. Odmawiał zdecydowanie, chociaż 
wszystko wskazywało na to, że i'w gronie 
profesjonalistów mógł zostać championem 
wszechwag. Specjaliści twierdzili bowiem, 
że ani Larry Holmes, ani John Tate (obaj 
USA), byli mistrzowie zawodowego boksu, 
nie prezentowali uniwersalności i perfekcji 
Kubańczyka. 

Ale wróćmy do niedawnych MŚ w Mosk- 
wie. Niemal połowa medali (wszystkich 
barw) przypadła wspomnianym już Kubań- 
czykom i gospodarzom imprezy. Pozosta- 
łymi podzielili się zawodnicy aż czternastu 
państw, wiele drużyn opuściło Moskwę bez 
najdrobniejszych chociazby sukcesów. Czy 
jest to więc sygnał, że boks staje się coraz 
mniej popularny? Odpowiedź na pytanie - 
wbrew niektórym opiniom — nie może być 
chyba twierdząca. Między ringowe liny 
coraz częściej (i z większym skutkiem) 
wchodzą przedstawiciele Afryki i Ameryki 
Południowej. Z przyczyn finansowych (naj- 
częściej) w Moskwie ich zabrakło. Może 
dlatego właśnie reprezentanci Europy zdo- 
łali wreszcie przełamać hegemonię Kubań- 
czyków, którzy regularnie stawali na 
podium po pięć, sześć razy. Cztery lata 


temu w Reno (USA) pierwsze miejsce 
wywalczył tylko jeden mieszkaniec Starego 
Kontynentu. Teraz Europejczycy z na- 
wiązką powetowali stare niepowodzenia i 
sięgnęli po mistrzowski tytuł siedmiokrot- 
nie (patrz tabela). 4 


M oskiewskie mistrzostwa dość skute- 
cznie obnażyły słabość polskiego 
boksu. Ten kryzys trwa już dość długo. W 
dotychczasowych MŚ do najwyższego po- 
dium nasi reprezentanci dotarli tylko raz 
(Henryk Średnicki - 1978), a ostatni złoty 
medal olimpijski zdobył w roku 1976 
obecny trener Jerzy Rybicki. Mało skute- 
cznie boksują Polacy także podczas ME, 
coraz mniej ciekawe są pojedynki ligowe i 
krajowe mistrzostwa. Nasi pięściarze nie 
wykazują już nieustępliwości, odporności 
na ciosy, techniki i prędkości, co było 
domeną polskiego boksu w latach sześć- 
dziesiątych i na początku siedemdziesią- 
tych. Widać wyraźnie, że nie we wszystkich* 
klubach jednakowo dobrze przedstawia się 
praca szkoleniowa. To daje się zauważyć 
zwłaszcza podczas meczów ligowych. Na 
niektóre pojedynki aż przykro patrzeć - 
przypominają bowiem walkę zwaśnionego 
z Kargulem Pawlaką. Na mizernym pozio- 
mie toczy się też najczęściej rywalizacja 
podczas spartakiad młodzieży. Połowa 
pięściarzy przybyłych np. na ostatnią spar- 
takiadę równie dobrze mogłaby wystąpić w 
turnieju zapaśniczym. 

W Moskwie, co jest konsekwencją powy- 
żej opisanego stanu, zdobyliśmy tylko 
jeden medal. Honor polskiego boksu ura- 
tował Krzysztof Wróblewski z dębickiego 
Iglopolu. A tak mało brakowało, aby trener 
Rybicki pozostawił go w domu. Nasz 
brązowy medalista miał ogromne kłopoty z 
osiągnięciem limitu kategorii muszej (do 51 
kg) i musiał „zrzucić” aż 6 kg nadwagi. 
Pozbycie się zbędnej masy ciała nie przy- 
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szło łatwo. Podczas MŚ rywale również 
okazali się trudni. A było ich sporo. Zwy- 
cięski marsz Wróblewskiego przerwał do- 
piero w półfinale mistrz świata - Pedro 
Reyes (Kuba), z którym nasz reprezentant 
stoczył trzyrundową | dość wyrównaną 
walkę. 


J edna jaskółka wiosny nie czyni. Pozo- 
stali nasi zawodnicy wypadli wyjątkowo 
słabo, czasami wręcz żenująco - przegry- 
wali już we wstępnej fazie turnieju. Ten 
stan trwa zresztą - co już udowodniliśmy - 
od paru lat. Jaki jest więc sens wysyłania 
na prestiżową imprezę aż 10-osobowej 
ekipy składającej się w WAB Ą z prze- 
ciętnych pięściarzy? (zp. 
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PODZIAŁ MEDALI W V MŚ 


złote srebrne brązowe 


4 ' 

5. Rumunia 
6. Bułgaria 
TYRKREDE 2 - 
8. RFN - - 
9. Węgry z, > 
10. Australia - - 
11. CSRS - - 
12. Egipt = = 
18. Irlandia = - 
14. Jugosławia  - - 
15. Polska = - 
16. Włochy - - 


uuunuaapnpo l PO<A 


MARIA 


BOROWA OGRODY 


Wszystko zaczęło się zupełnie przypadkowo. Nowe dni 
przyszły od wtedy, gdy została schowana przez Natę, na 
swoje życzenie, za gęsty żywopłot za garażami i starym 
trzepakiem, w bok od alejki niespodziewanie i względnie 
pustej. Było upalne, wczesne popołudnie, placyk przed 
domem oddychał przed inwazją dzieci. Nata z ,jakiegoś” 
powodu wolała malować projekt nowego gobelinu- 
-obrazu w domu i wróciła z pracowni już o pierwszej. | 
wtedy Monika zapragnęła nagle samotności nie w czte- 
rech ścianach swojego pokoju, a w zieleni trawnika I 
krzewów. 

- Chcę być na dworze, Nata, tu duszno. Zawieź mnie... 
I daj „„Egipcjanina” - sięgnęła po książkę, którą znała na 
pamięć. 

- Tylko nie na plac - zaprotestowała już na dole. - 
Wciśnij mnie gdzieś w odludzie, poopalam się. I chcę być 
sama. Nie bój się, będzie mi tu świetnie, naprawdę. Idź — 
odepchnęła łagodnie Małgorzatę. - Wpadnij za godzinę. 
No... 

Patrzyła za odchodzącą - jasna plama bluzki mignęła 
raz i drugi pomiędzy liśćmi, zastukały obcasy na betonie 
chodnika. Głuchy trzask drzwi i cisza. Westchnęła z 
mimowolną ulgą. Jest prawie dobrze. Obie odpoczną od 

siebie. Zaszyła się w tę zieloność doskonale, przebły- 
skuje w niej przez ażur gałęzi dom i widać przechodzą- 
cych alejką, sama jest niewidoczna, nikomu nie przyjdzie 
na myśl skręcić za garaże i ślepą szczytową ścianę 
bloku. Słońce pada na trawnik jak trzeba, rozrosła cze- 


remcha rzuca dyskretny cień. Moża rozpiąć spódnicę i 
odkryć nogi, próbować je opalić. 

Stara kobieta w starej sukience stanęła na środku 
alejki, rozejrzała się niepewnie i ruszyła chybotliwie w 
stronę Moniki. Za krzakami, z drugiej strony, stała ławka. 
Kobieta sapnęła, zamruczała coś i usiadła ciężko, 
moszcząc się na twardych deskach niczym w fotelu. Roz- 
łożyła ręce, troskliwie jak kruche przedmioty, na oparciu 
ławki, głowę zadarła jak ptak i zastygła w bezruchu. Za 
chwilę do uszu Moniki doszły miarowe, sapliwe odgłosy 
drzemki. 

- Na zdrowie - mruknęła. - A nie łaska było o dwie, 
trzy ławki dalej? - Pytanie rzuciła retoryczne, nie spo- 
dziewała się odpowiedzi. 

Kroki zatupotały od strony placyku, przeszły w galop, 
potem w zwolniony kłus, stępa, zatrzymały się. Dwie 
dziewczynki prawie jednakowe, nie biorąc pod uwagę 
różnicy w skąpej garderobie, stanęły przed śpiącą i 
ławką. Monika odłożyła książkę. 

Małe były energiczne i nieco sfatygowane dniem. 
Pełne chęci działania i. zaintrygowane widokiem starszej 
pani. Z odległości półskoku analizowały wzrokiem 
postać na ławce od stóp po śmieszny koczek na czubku 
głowy. Pomagały sobie wzajemnie szturchaniem i stłu- 
mionymi - na wszelki wypadek - chichotami. Stara dama 
spała jednak czujnie, bo nagle podrzuciła głowę w tył. 
Koczek przesunął się w prawo, oparł się na uchu, utrzy- 
mał jaką taką równowagę. Dziewczynki wrzasnęły pełne 
szczęścia i uciekły ze śmiechem. Ramiona na oparciu 
ławki drgnęły, kobieta dźwignęła się ciężko i odeszła w 
przeciwną stronę. Jeszcze z daleka dobiegało do Moniki 
szurliwe człapanie i piskliwe, rozżalone mruczenie. 

Zamknęła książkę. Zwariowała, każąc się tu przywozić. 
Poczuła się nagle podobna do wyśmianej staruszki. 
Zdana na łaskę cudzych humorów i postaw. Śmieszna. 
Nie przez fakt przykucia do wózka, lecz przez zajęcie 
pozycji przegranej z wyboru, nastawienia się na porażkę 
i czekanie na cios. Ucieczkę w kąt, za zasłony choćby 
krzewów. Pomyślała, że nie przeczeka godziny do 
przyjścia Naty. Chce do domu zaraz, w tej chwili, chce 
rozmawiać z Natą, Karoliną, Kacprem. Spytać ich, jak i 
co ma robić. Dość już była sama. 

- Jesteś taka niecierpliwa, Moniko. - Mama patrzyła na 
nią z uwagą i troską widoczną w oczach, choć brwi miała 


« 
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ściągnięte jakby w niezadowoleniu. - Nie narzucaj 
wszystkim swojej energii, działania w pędzie, który 
przeszkadza ci w widzeniu. Tracisz cenne drobiazgi 
upiększające dzień, nadające sens chwilom, z których się 
składa, zmiatając je w biegu prawie donikąd, bo dla 
samego ruchu. Czy twoja energia nie może służyć jakie- 
muś celowi? 

- Mamo, ja żyję! - wołała. - Czuję to tak, że chcę 
wszystkiego! 

- Nie naraz, bo nie przeżyjesz niczego. Wypełnij sobą 
dzień, jak chcesz, ale razem z treścią, która go tworzy, 
dopiero to, pomnożone przez tygodnie, potem lata, da ci 
kiedyś wymarzone WSZYSTKO. Nie od razu, nie dziś. 

- Nie chcę czekać! Chcę już! 

- Niemożliwe. Zmęczysz się, zagubisz i poprzestaniesz 
na niczym. Nie chcę tego dla ciebie. A teraz powiedz 
swojej matce staruszce, co robiłaś dziś cały dzień? No... 
chodź tu do mnie. 

Stały wtedy przy oknie objęte ramionami, obie jedna- 
kowego wzrostu, z jednakowo sklepionymi głowami, 
takim samym spojrzeniem zdziwionych trochę oczu; ręce 
Moniki niespokojne, rozgestykulowane, dotykały po- 
liczka stojącej obok, jej ramion, podnosiły się w zasta- 
nowieniu do ust, szukały oparcia w drugich dłoniach. 


Jedna i druga łza przedarła się przez zaciśnięte 
powieki. Otarła je szybko i zmusiła do powrotu do dziś. 

Nata przyszła po nią, w myśl umowy, za godzinę. 
Monika poznała po twarzy siostry, że jej również ten czas 
nie minął łatwo. „Bałaś się o mnie - myśli Monika. - 
Zawsze już będziesz się bała. Udźwigniesz to? Jak 
długo?” Patrzy w milczeniu na ściągnięte jak u matki 
brwi Małgorzaty, widzi jej czujne, zatroskane oczy. 

- Opaliłaś się - mówi wesoło Małgorzata. - Takie 
słońce to wspaniała rzecz. Jutro razem robimy ciąg dal- 
szy. Też chcę iść na wagary. 

- Ale już nie tu. Krzaki przeszkadzają i brzydko. Nijako 
= wzrusza ramionami prawie z doskonałym niezadowole- 
niem Monika. Jej pomysł zaszycia się tutaj był nieporo- 
zumieniem, to jasne. Pójdziemy na trawnik, za bloki. 

Dostrzega błysk w oczach Małgorzaty, radość, która 
nakłada się na ich zatroskaną niepewność, łagodzi lęk. 

- Staruszko... - mruczy pieszczotliwie a niewyraźnie 
Małgorzata | chowa twarz w gorące od słońca włosy 
Moniki. 

- Idziemy do domu? - pyta surowo. - Dość lenistwa. 

* Cdn. 


Zadanie premiowane nr 751 


PrZostawiając litery w podanych parach ow ł 
WIRÓWKA 
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( wyrazów ułóż wyrazy B8-literowe | wplsz jo 
prawoskrętnie do diagramu, rozpoczynając 
od pola oznaczonego kreską. Rozwiązania 
Prześlij w ciągu 10 dni od daty tego numeru 
pod adresem: „Świat Młodych”, ul. Moko- 
towska 24, 00-561 Warszawa, „Zadanie 
premiowane nr 751". 
Prawidłowe rozwiązania wozmą udział w 
losowaniu nagród. 
1) KORT + NIOB, 2) PIWO + RENA, 3) 
NIKE + STAN, 4) KIUR + KNOT, 5) KLON 
+ SITO, 6) LONT +: ORKA, 7) KORD + 
TATO, 8) AZOR + NIDA, 9) AZOT + KRAS, 
10) BOTY + WIEK. 


 ABRAKAD 


ANAGRAMOWA 


ROZWIĄZANIE ZADANIA 
PREMIOWANEGO NR 744 
ze 111 numeru „Świata Młodych” z dnia 
16.09.1989 r. 

Poziomo: polana, Węgier, strych, wy- 
stępki, boja, raca, post, mata, kiszonka, 
powiew, rzesza, kartka. 

Pionowo: połowy, następca, węch, eroz- 
ja, Ryki, strata, Boston, poszewka, masarz, 
kiwi, kaczka, poza. 

Nagrody wylosowali: 

Aleksander Chyliński - Pożary, Kinga 
Dziubek - Bolesławiec, Grzegorz Gucz - 
Jarosław, Robert Kapuściński - Pajęczno, 
Jolanta Leśniak - Frydrychowice, 'Agnie- 
szka .Och - Murowana Goślina, Maria 
Ogrodnik - Sawin, Agnieszka Rogoza - 
Orla, Mariusz Sosnowski - Tomaszów 
Lubelski, Dorota Szostek - Strzemieszyce. 


POŁĄCZ PUNKTY 


Trzy 
elementy 


Treser rzucił fokom do zabawy piłki. 
Przyjrzyj się przez chwilę rysunkowi i oceń, 
ile jest tych piłek. Jeżeli pomyliłeś się tylko 
o dwie, to możesz przyznać sobie tytułi 


Jeżeli rozwiązałeś już pozostałe zadania i 
łamigłówki dzisiejszej Abrakadabry, mo- 
żesz w nagrodę za wytrwałość narysować 


„sokolego oka”. 
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braku- 


figur. Wstaw w puste miejsce (ozna- 
czone znakiem zapytania) 

jący zestaw, zanotuj odpowiednią 
liczbę i swoje rozwiązanie porównaj 
z tym, które ukaże się za tydzień. 


Każdy z trzech zestawów 
rysunków zawiera po jednym 
elemencie, który nie wystę- 
puje w dwóch pozostałych. 
Czy uda Ci się wyszukać je w 
ciągu 90 sekund? Start! 


CO 
JESZCZE? 


KASOWNIK to urządzenie 
do dziurkowania biletów. A co 
jeszcze znaczy to słowo? 
Tylko jedna z trzech poniż- 
szych odpowiedzi jest pra- 
widłowa: 

a) mała siatka na drążku uży- 
wana do czerpania ryb z 
kadzi, 

b) znak przywracający nucie 


jej poprzednie brzmienie 
przez skasowanie krzyżyka 
lub bemola, 


c) pas myśliwski z nabojami. 


sobie obrazek. Wystarczy w tym celu połą- 
czyć liniami prostymi kolejne punkty od 
pierwszego do ostatniego. 


ROZWIĄZANIA 
Z POPRZEDNIEJ SOBOTY 


CO ŁĄCZY: nazwy zwierząt są także 
nazwami czterech rzek (Wieprz, Ren, 
Tygrys, Bóbr). NEGATYW: 5. CO JESZ- 
CZE: kongo - odmiana czerwieni, organi- 
czny barwnik, stosowany dawniej do bar- 
wienia wełny. 


UŚMIECH NUMERU 


PAN MĄDRALA wrócił z pracy do domu na 
oblad | pyta żonę: 

- Co mamy dzisiaj do jedzenia? 

- Zgadnij! 

- Nile przesadzaj! Zjem - to zgadnę... 

* 

PANI MĄDRALOWA oddaje swojego małe- 
go flata do remontu. Technik pobieżnie 
sprawdza stan pojazdu | mówi: 

- Trzeba będzie wymienić świece... 

A Bau Mądralowa przerywa mu: 

- Świece?! Po co? Ja | tak w nocy nie 
Jeżdżę..! 


Zapamiętaj adresy nowych punktów przyjęć ogłoszeń 
MŁODZIEŻOWEJ AGENCJI 
WYDAWNICZEJ W WARSZAWIE 
1 AW 


ON )AWNICZ M ul. Wilcza 71, tel. 28-07-82. 
Tu można zamówić w godz. 11.00-18.00 ogłoszenia do: 
„SZTANDARU MŁODYCH”, „MOTORU”, „BAJTKA”, „ŚWIA- 
TA MŁODYCH”, „RAZEM”, „NOWEJ WSI”, „NA PRZEŁAJ”, 
„ITD”, „WALKI MŁODYCH”, „GAZETY MŁODYCH”, „ŻAGLI”, 
„FILATELISTY". 
DAK( MOTORU”, ul. Pankiewicza 3, tel. 21-32-37, 

- przyjmuje ogłoszenia bezpośrednio do tygodnika „MOTOR” 
w godz. 9%—1590 


oraz przypominamy j i 
adres stałego punktu przyjmowania ogłoszeń do wszystkich 
tytułów MŁODZIEŻOWEJ AGENCJI WYDAWNICZEJ w godz. 
90014 600, 

04-026 Warszawa, aleja Stanów Zjednoczonych 53, 
tel. 10-56-82. 


REDAGUJE KOLEGIUM: Redaktor 
naczelny Stanisław Borowiecki tel 
21-15-61, z-cy red. nacz. Ewa Drob- 
nik | Wanda Kobyłecka tel. 29-21-42 
Sekretarz redakcji Michał Malicki, 
z-cy sekr. red. Małgorzata Szczepań- 
ska | Grzegorz Burakiewicz tel. 28- 
-25-48. Kierownicy dzłałów: Jerzy 
Dąbrowski (dz. nauki I techniki tel. 
21-98-28), Ewa Kosińska (dz. szkolno- 
-harcerski tel. 21-47-06), Teresa 
Maciszewska (dz. kulturaino-literacki 
tel. 28-77-21), Zdzisław Przybyłowski 
(dz. sportowy tel. 21-98-28), Barbara 
Skórska (dz. listów i łączności z czy- 


ADRES REDAKCJI: ul. Mokotowtska 
24, 00-561 Warsząwa, telex 81-36-58 
ADRES ODDZIAŁU: ul. Rynek 13, 
40-003 Katowice (tel. 53-94-57, telex 
0315569) 
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Poszukuję „Atlasu nieba gwieź- 
A. Dobrzyckich 
PWN 1989, „Obserwujemy nasze 
niebo” S.R. Brzoskiewicza oraz 
„Niebo na dłoni" E. Pitticha i D. 
Kalmancoka i innych podobnych 
pozycji. Wyżej wymienione od- 
kupię lub dokonam zamiany. 

Mariusz Jędrzejec, 

ul. Cedlera 14/54 

41-303 Dąbrowa Górnicza 

Interesuję się astronomią, a w 
szczególności planetami nasze- 
go Układu Słonecznego. Kupię 


Wróblewski (dz. fotoreportażu tel. 
21-98-28). Graficy: Marlena Hanke, 
Szarlota Pawel | Magdalena Piotrow- 
ska. Redaktorzy techniczni: Danuta 
Drygalska, Grażyna Pajorkowska | 
Barbara Zając. Kierownik korekty: 
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następujące książki: 
„ABC miłośnika 
„Poradnik miłośnika astrono- 
mii”, „Atlas nieba”, „W kręgu 
astronomii" oraz „Katastrofa tun- 
guska”. 

Krzysztof Burak 

Zagórska 57/36 

25-344 Kielce 

Chętnie nawiążę korespon- 
dencję z miłośniczkami i miłoś- 
nikami astronomii ogólnej. 

Maciej Grabowski 

ul. Czeska 20 

51-112 Wrocław 

Mam 13 lat. Od niedawna inte- 
resuję się astronomią. Bardzo 
poszukuję projektu budowy lu- 
nety 30-50 x, może być oczywiś- 
cie większa. 

Robert Smalisa 

ul. Żelazowej Woli 14a/37 

20-853 Lublin 

Pilnie poszukuję książek: „Ob- 
serwujemy nasze niebo" Brzost- 


„Planety”, 
astronomii", 


mowane są na konto: Państwowy 
Bank Kredytowy III OM Warszawa, nr 
370015-5757-139-11. Za treść ogło- 
szeń redakcja nie odpowiada. 


WYDAWCA: RSW  „Prasa-Książka- 
-Ruch"”, Młodzieżowa Agencja Wy- 
dawnicza, 04-028 Warszawa, al. Sta- 
nów Zjednoczonych 53. Telefony: 
Dyrektor 10-41-22, Dział Produkcji 
Prasowej 10-66-21. Informacji o wa- 
runkach i terminach prenumeraty u- 
dzielają wszystkie oddziały RSW 
„Prasa-Książka-Ruch” oraz urzędy 
pocztowe. 

SKŁAD: Zakład - Poligraficzny Mło- 


kiewicza | „Astronomia z astro- 
fizyką”. 

Marcin Siekierski 

os. Łokietka 14c/8 

62-200 Gniezno 

Mam 13 lat, od niedawna inte- 
resuję się astronomią. Chętnie 
kupię (lub zamienię na różne 
książki i komiksy) lunetę po- 
większającą 30-50 x. 

Tomasz Warowny 

ul. Fgejska 13/30 

02-764 Warszawa 

(tel. 42-67-08) 


Uwaga, pisząc do kącika ko- 
respondentów podaj imię i naz- 
wisko, wiek lub klasę, do której 
chodzisz oraz krótko sprecyzo- 
wane zainteresowania. „Świat 
Młodych” nie bierze odpowie- 
dzialności za treść ogłoszeń i 
prowadzone między Czytelnika- 
mi transakcje finansowo-wy- 
mienne. 
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dzieżowej Agencji Wydawniczej w 
Warszawie. 

Zam. A-422/89. A-63. 

Druk: Prasowe Zakłady Graficzne 
RSW „,Prasa-Książka-Ruch" w Łodzi 
Zam. 2829/89 
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Czyżby nowe 
wyjaśnienie 
UFO? 


O nierozpoznanych obiektach 
latających - określanych angiel- 
skim skrótem UFO - opowiada 
się od lat najróżniejsze historie. 
Ostatnio uczeni amerykańscy wy- 
stąpili z nową teorią wyjaś- 
niającą to zjawisko. Twierdzą 
oni, że niektóre świecące w nocy 
obiekty, mogą być wielkimi sku- 
piskami wędrujących owadów. 

Wiadomo, że podczas burzy 
tworzą się pola elektryczne. Kie- 
dy przelatuje przez nie rój owa- 
dów, ich czułki zaczynają się 
świecić. W taki właśnie sposób 
rój przekształca się w migocącą 
kulę lub owalny twór. Jeden z 
autorów przeprowadzonych ba- 
dań, profesor biofizyki Calla- 
ghan oświadczył, że większość 
owadów migruje po zapadnięciu 
zmroku. Kształt roju z reguły 


=+*. przypomina spodek, niekiedy 


bardzo duży. 
A co na to zwolennicy poza- 
ziemskiego rodowodu UFO? 
PREZES 


Ta seria czterech zdjęć przed- 
stawia jakby film z lądowania 
kosmitów. Na zdjęciu drugim 
widoczna Jest nawet postać przy- 
bysza. Tymczasem zdjęcia te są 


a=<typowym przykładem fotomon- 


tażu, czyli fotograficznym oszu- 
kaństwem 


ATLANTYDA RAZ JESZCZE 


woz 


JONES USZKODZIŁ 


Jakiś czas temu w Tomiku 
opublikowano moją notatkę 
pt. „Zagadka Atlantydy?”, któ- 
rą napisałam po przeczytaniu 
artykułu kol. Piotra Sasiń- 
skiego „Atlantyda ciągle za- 
gadką”. W notatce odniosłam 
się do istnienia Atlantydy kry- 
tycznie i z dużą rezerwą, ale 
wkrótce potem otrzymałam 
list od kol. Macieja Sowy, 
którego autor przedstawiał mi 
swoje poglądy na temat Atlan- 
tydy. Napisane były tak cie- 
kawie, że powracam do spra- 
wy raz jeszcze. List kol. 
Macieja przepisuję prawie w 
całości (pomijam uwagi do- 
tyczące Kaskary, Piri Reisa 
itp.) uzupełniając go włas- 
nymi wiadomościami. 

Jedynym pisanym źródłem in- 
formacji o Atlantydzie są dwa 
dialogi Platona - „Timaios” i 
„Kritias”, których bohaterowie 
„dyskutują o tajemniczej wyspie. 
Przedostanie dzieła Platona — jak 
mówi tradycja - napisane zostały 
w oparciu o wiadomości przy- 
wiezione z Egiptu przez Solona. 
Oprócz opisu wyspy zawierały 
one liczby określające bogactwo 
i uzbrojenie Atlantów, a także 
datę katastrofy (9100 lat przed 
Platonem). Z tymi liczbami zwią- 
zana jest pierwsza interpretacja 
tajemnicy Atlantydy. Istnieje 
bowiem hipoteza, że Solon źle 
odczytał liczby zapisane w egip- 
skich księgach i pomnożył wszy- 
stko przez dziesięć. W takim wy- 
padku ani potęga Atlantów nie 
byłaby taka duża, ani katastrofa 
wyspy — tak odległa (ok. 1470 r. 
p.n.e). W tym czasie wybuch 
wulkanu pogrążył w wodach 
Morza Egejskiego wyspę Thira, 
leżącą obecnie na północnych 
krańcach Morza Kreteńskiego 
Na wyspie tej znaleziono zasy- 
pane miasto, stworzone przez 
rozwiniętą cywilizację. Niektórzy 
z tym wybuchem próbują po- 
równać słynne plagi egipskie. 

Teraz inna sprawa. W „Kritia- 
sie" Platon opisał Posejdonię — 
stolicę władców, która była mia- 


stem zbudowanym na wodzie 
Miasto to składało się z pięciu 
współśrodkowych obręczy, z któ- 
rych druga i czwarta były kana- 
łami wypełnionymi wodą. Szero- 
kość każdej obręczy wynosiła 
jeden stadion (= 177 m). Tu na 
uwagę zasługuje fakt, że po- 
dobnie była zbudowana dawna 
stolica Azteków - Tenochtitlan. 
Mało tego - legendy azteckie 
mówią, że pierwotną ojczyzną 
tych Indian była wyspa Aztlan, 
co znaczy „miasta na wodzie 
południowej”. Tenochtitlan miał 
być zbudowany na wzór starej 
stolicy, znajdującej się w Aztla- 
nie. Lecz opis stolicy Atlantydy 
w dialogach Platona bardzo przy- 
pomina fotografię" Tenochti- 
tlanu. 

Załóżmy jednakże, że Atlan- 
tyda leżała „na zachód od słu- 
pów Heraklesa” (dzisiejsze oko- 
lice Gibraltaru) - czyli na Atlan- 
tyku. Niektórzy umieszczają ją w 
Trójkącie Bermudzkim, co jest 
zupełnie logicznym założeniem, 
biorąc pod uwagę, że wodorosty 
Morza Sargassowego nie mają 
nic wspólnego z gatunkami ame- 
rykańskimi, są natomiast spok- 
rewnione ze śródziemnomorski 
mi. 

Inną ciekawostką są podwo- 
dne mury, odkryte wokół wysp 
Bimini w archipelagu Bahama 
Obliczono, że zostały one zato- 
pione ok. 10-12 tys. lat temu. W 
tym czasie i na tym terenie naj 
prawdopodobniej wydarzyła się 
duża katastrofa. Od tego bowiem 
czasu istnieje wodospad Nia 
gara, pokłady torfu na dnie 
jeziora Michigan, pokłady wy 
marłych drzew na Bermudach 
Wówczas to wyginęły syberyj 
skie mamuty. Przypominam, że 
zatopienie Atlantydy umiejsca 
wia się również wtedy. Być może 
ta katastrofa była przyczyną 
zagłady cywilizacji Atlantów 

Joanna Nalewajko 
ul. Klaudyny 30/53 
01-684 Warszawa 
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